
P A L E T A  W I L N A
c i

Nr.  1 .  B E Z P Ł A T N Y  D O D A T E K  A R T Y S T Y C Z N Y  D O  „ S Ł O W A "  P O D  R E D A K C J Ą  K A Z I M I E R Y  A D A M S K I E J  R O U B A — —  Nr.  1.

VII G O R U C Z N A  W Y S T A W A  O B R A Z Ó W  I R Z E Ź B  W. 1 A. F. W P A Ł A C U  R E P R E Z Ł N T A C Y J  li YPI
Wybujałe indywidualizowanie twór­

czości bez zdecydowanego programu 
i skrystalizowanych dążeń, obaw'a
przed" rutyną i jednocześnie częste 
przyswajanie modnych haseł . łatwych 
mchnik, chwiejność w szacowaniu
istotnych wartości w sztucfc, i wynika 
jąca stąd ogólna dezorjentacja —  two- 
-zyły (a  poniekąd i tworzą) ctiaos w 
dziedzinie maiarstwa w początkach
wieku XX, 'szczególm-e zaś w jegc 
okresie przed i wojennym Jak w kalej 
doskopie się stykały, kojarzyły i rwo- 
rzy ty coraz to inne prądy i kierunki, w 
których nieraz długoletnie doświad 
czenia stały na  jednej płaszczyźnie z 
humbugiam dobrze rozreklamowanym; 
wynalazcy nowych technik — pocią­
gali za sobą całą falangę satelitów, 
niwelujących wartości tej techniki z 
błyskawiczną szybkością; snobizm ode 
grał też nie małą rolę w ogólnej de­
zorientacji, a manifesty, protesiy, pro­
gramy i deklaracje sypią<ce się jak z 
rogu obfitości w każdym niemal kraju 
—  stwarzały nowe grupy coraz to bar­
dziej rewolucyjne, akcentujące przeży 
cia i wartości tylko duchowe, mające 
za zadanie cele niemal metafizyczne.

Trudna przeto praca czeka przysz­
łego historyka sztuki, k tó ry  będzie mu 
sial objektywnie wszystkie te poszu­
kiwania, prądy, Kierunki i n a z w isk a ,  
przesiane przez si.o historji, —  p o se ­
g r e g o w a ć ,  skatalogować i odpowied 
nio oszacować.

W obawie też przed ».efemerydami 
w sztuce — we Francji istnieje prawo 
aby obraz zakupiony do L uw ru, zawie­
szony tam był nie wcześniej jak po 
upływie 10 lat od śmierci jego autora, 
t. j. kiedy czas wykaże, czy sława je­
go była słuszną.

Osiatniemi czasy jednak, w okresie 
powojennym, kiedy wymęczone, zni 
szczone ciało i nerwy gwałtownie wy­
magają odpoczynku —  w sztuce zary 
sowuje się wyraźnie tendencja do spo­
koju, ciszy, harmonji.

Być może wpływa na artystów 
przykład dziś już nie najmłodszych le­
aderów, z których najwięce_ buntowni­
czy kiedyś, —  zasiada obecnie w aka 
demji literackiej (M armetti) ,  pierwszy 
kubista —  dąży do wyraźnej skonkre­
tyzowanej formy;-,J(Picasso) ,i t.d. fa 
ktem jest, że dziś wszyscy tak samo 
szczerze pragną spokoju, j’ak kiedyś 
szukali niepokoju, wrzawy, gorączki, 
awantury.

Nie można powiedzieć naturalnie 
czy jest to chwilowy wypoczynek po- 
rewolucyjny, czy też „ustatkowanie 
się“ na dłużej w sztucć; czy mż wy­
twarza się jakiś zdecydowany kieru­
nek i kto busolę trzyma w ręku; czy 
młode pokolenie nie zmęczy się wkrót­
ce ciszą i nie wystąpi z innami wyma­
ganiami. Albowiem sztuka jest to dzie­
dzina, w  której gęnjusz twórczy może 
w każdej chwili nadać całkiem nieo­

czekiwany zwrot, rewelacyjny w skut­
ki, o ile - o p a r ty  będzie na doświadcze­
niach i Kultur ze ,  wiekowej; —  chwilo­
wy —  o ile za podstawę weźmie jedy­
nie ekscentryczność.

W chwili obecn-ej jednak malarstwo 
(ni-etylko polskie, ale i europejskie) 
przeważnie'-cechuje: uczciwość i po­
prawność w studjach, chłodna i niemal 
matematyczna konstrukcja, oszczęd-

tem zaś spajającym tę.nieliczną, różno- 
rodną grupę w zgodną, nazewnątrz 
jednostkę —  jest wspólność fachu i 
jego rzetelne umiłowanie. Również spo 
kój i umiarKow‘anie cechuje całe 'T o ­
warzystwo, które zresztą, w ogólnej 
swej większości, nigdy nie wkiaczało 
ua drogę niebezpiecznego ekspery­
mentowania. Szczęśliwą zaś gwiazdą 
ula T w a  jest Ludomir Slendziński,
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ność w zużytkowaniu twórczej poten­
cji.

I tylko.

Wileńskie T-wo Artystów Plasty­
ków, jako- jedyne stowarzyszeni;© ma- 
farzy i rzeźbiarzy1 na Wileńszczyźnie 
—  łączy w sw.ej grupie artystów o roz­
maitych kierunkach, technikach, a n a ­
wet poziomach artystycznych. Cemen­

Kompę>zycj,a.

który swą zdecydowaną indywidualno­
ścią artystyczną wskazał drogę me 
jednemu z niezdecydowanych plasty­
ków, tworząc w ten sposób wewnątrz 
grupy, jakby małą g rupkę‘swych ucz­
ni, zawdzięczając którym W. T. A. P. 
na ogólnopolskiej giełdzie sztuki po­
zyskało subtytuł: „szkoła wileńska" 
lub „szkoła ślendzińskiego". śleńdziri- 
skiemu też w znacznym stopniu za­
wdzięcza W. T. A. P. sławę, którą się

cieszy prawie od początku swych pu 
blicznych występów (w ystaw ). Na VII 
dorocznej wystawię w Pałacu Repie- 
zentacyjnym najciekawszemi -ekspona 
tami są bezwzględnie jego 7 obrazów, 
nie wszystkie z ostatniego roku jego 
twórczości, lecz wszystkie w Wilnie 
po raz pierwszy oglądane.

Gdy oglądam obrazy blendżińskie- 
go zawsze mi przychodzą na mj śl wy­
razy mecodzienne: kunszt malarski,
maestrja, wirtuozja.

Tak niecodzienną jest jego ła t ­
wość we władaniu pendzlem, w wydo­
bywaniu coraz to innych efektów, w 
zwalczaniu przeszkód nhtury czysto 
formalnej, które sam sobie stwarza. 
Reansta w założeniu —  przez swe czę­
ste ipodróże po Europie i wchłaniane 
zdobyczy ostatniego wieku (oparte  
oczywiście na głębokiej erudycji) 
—  stwarz'a nowy realizm —  syntetycz 
ny i eksperymentalny. A jego1; ciągła, 
nieustanna, zawsze owocna praca da 
je gwarancję, ze nie jest an łatwo zni­
kającym meteorem n‘a horyzoncie sztu 
ki, lecz indywidualnością, który w 
obecnem malarstwie ma stałe miejsce.

Na wystawie obecnej widzimy kil­
ka pamiątek z podróży do Egiptu, Gre­
cji i Włoch, We wszystkich tych obra­
zach slendziński akcentuje formę tak 
mocno., iż .niektóre sprawiają wrbżenie 
rzeźbionych, co nie przeszkadza mu 
jednak lubować się w rzemieślniczym 
niemal cyzelow’anui szczegółów (por­
tret żony) i przez co me zatraca jednak 
subtelności dotyku pendzlem. 
G-tMajtrudniejszą rzeczą w malarstwie'/, 
jest portret. Bo prócz struktury malar. 
kompozycji i podobieństwa musi por­
tret także posiadać wartości wewnętrz­
ne. .<nierealne, które trudno scharakte­
ryzować w dwócli słowach, lecz które 
wyczuwa zawsze kulturalny malarz, ‘a 
nigdy najinteligentniejszy nawet foto­
graf. „Portret p. Stawińskiego" posiada 
właśnie wszystkie wartości dobrego 
portretu i najwyraźniej char’akteryzu 
je twórczość’ślendzińskiego. Skangiela 
portrety sa odbiciem w lustrze zasad 
i zadań Ślendzińskiego, —  koior i for­
ma —  resztę pozostawia Skangiel na 
potem.

To .samo można powiedzieć i o 
pr‘acach gości —  Waluka i Hcuryda.

Kazimierz Kwiatkowski w portre 
tach swych przestrzega prócz zasad 
formy i koloru także zasady konstruk­
cji kompozycyjnej „Portre t zbiorowy", 
który niestety nie został wykończony, 
więc trudno o mm coś ostatecznego 
powiedzieć, zwraca uwagę przede- 
wszystkiem swym statycznym ukła­
dem osób. „Portret pam" dowodzi 
subtelnego wyczucia gamy kolorowej.

Jamontt, Rouba i Niesiołowski sta­
nowią na wystawie osobną, całkiem 
odrębną w -psychologji malarskiej gru- 
pę!^która w stolicy zdobyła sobie cał 
kiem wyraźne stanowisko.

Niesiołowski, który w sztuce swej 
przebył najwięcej ewolucyjną drogę,
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Michał Rouba.

zawsze swój cel potrafi osiągnąć. 
Kazimierowskiego, Mięcizybłotkiego i 
Jarockiego, (który jest gościem na wy­
stawie) pejzaże są bez wysiłków kom 
pozycyjnych, malowane z natury, do-

Pejzaż

Piotffc Hermanowicza. --------------------
Rafała Jachimowicza j%Pomnik P ra­

cy", który byk przygotowany na w y ­
stawę poznańską, a nie wysłany ze 
względów nieprzewidzianych —  w

T j m o n  Niesiołowski.

Hermanowicza —  „W nuczek" du 
żo traci ze swych naturalnych warto­
ści i wdzięku z winy samego autora. 
Pomysł główki dziecka zrealizowany 
w wyolbrzymionych rozmiarach od

K ra jobraz

raz to liczniejszej frekwencji, komen­
towaniu no i kupowaniu obrazów.

Ergo.

n'ajwięcej może liczy w swym dorobku 
obecnym europejskiej (to znaczy szer­
szej niż może dać prowincja) myśli 

.Ceranne‘izm, wydobywany techniką 
impresjonistyczną —  można powie 
dzieć o jego obrazach (szczególnie 
„półak t")  chcąc wyszukać tam wpły­
wów m alarstwa francuskiego, które 
bezwątpienia zaciążyło i ciąży na twór 
czości każdego inteligentnego artysty. 
Wierny tradycjom plenerzystów, d ą ­
ży w pejzażach swych do utrwalenia 
przemijających efektów ruchu i świat­
ła (Krajobrazy 67, 69, 70).

Jamontt nigdy nie zatraca w swych 
obrazkach cech ilustracyjnu-dekora- 
cyjnych. Na tej obecnej wystawie nie­
mą, prawda, ponurych ballad, które 
by sprawiały „wrażenie niesamowite?;! 
i wzbudzały Zgrozę", odwrotnie tema 
ty  są przeważnie jasne i regionalne: 
„nad Wilejką, Brama w starej kamie­
nicy, Zaułek Bernardyński" i t. d. lecz 
złekka secesjonowany rysunek i wydo­
bywanie kształtu przez efekta świetl­
ne —  nadają tym obrazkom charakter 
zmniejszonych dekoracyj. Najlepsze- 
mi na tej wystawie obrazów są dwa 
obrazki „Notre Dame" paryskiej.

Luksusowa koronkowatość rysunku 
srebrzysta gama koiorow (jakże do­
brze uchwycona) i łaane zamknięcie 
v  kompozycji (w większym obrazku 
mniej) — czynią z tych obrazków 
małe arcydzieła,

Rouba Micha! przez pryzmat wpły­
wów obcych najwięcej w swych obra­
zach oddaje nastrój pejz’ażu tutejsze­
go Rouba syntetyzuje formę, upraszcza 
kolor, pejzaż zamyka w zwarte ramy 
kompozycji, lecz przy surowych tych 
niemal ascetycznych środkach obrazy 
jego przesiąknięte są elegijnością i 
sentymentem naszego ktaju.

Najwięcej skrystalizowanym arty­
s tą  w T-wie A. P. jest Matrjan Kulesza, 
który pozostaje i (pozostanie) wier­
nym swojemu credo z przed laty, uroz­
maicając jedynie temat malowanego 
obrłazu i udoskonalając oko i pendzel. 
Jego wnętrza są pełne światła i powie­
trza, jego martwe natury s ą  podobne 
do złudzenia. Kulesza podchodzi do 
sztalug mając za zadanie —  najwier­
niejsze skopjowani-e rzeczywistości i

brze opanowaną właściwą techniką. 
Wszystkich tych autorów obrazki zy­
skałyby przez oprawienie w odpowied­
nie głębokie ramy; rama jest niezbęd­
ną integralną częścią obrazu, może' 
podkreślić wartości nawet nieistnieją­
ce, natomiast nieodpowiednia, lub 
zlekceważona — zaciążyć może poważ-

znacznym stopniu przyczynił się do 
urozmaicenia wystawy.

Mucna, zwarta i uproszczona w 
bryle dobra w proporcji —  postać ro­
botnika wielkości nadnaturalnej —  
świetnieby się reprezentuw'ała na tle 
nieba na wolnej przestrzeni. Podobno 
ktoś ze sfer magistrackich rzucił pro

B ronis ław  Jam o n tt .  N o tre -D am e.

nie na wrażeniu, jakie otrzymuje- jekt aby nabyć tę rzeźbę-dla jednego z
my przy patrzeniu na obraz. placów wileńskich Można się cieszyć

Dawidowskiego obrazy cechuje ja- tylko że pomysły takie powstają w
kaś monoto-nja, która zgasić może głowach magistrackich i życzyć pozo
wszelką radość tworzenia. staje aby się zrealizowały takie pomy-

Rzeźba w tym roku jest reprezen- sły j a k n a j p r ę d z e j . ------------------------
towana przez J a c h im o w ic z a  Rafała i

biera i zaciera te cechy, o które bez- 
wątpieni’a artyście chodziło. Natomiast 
umieszczenie rzeźby tak wysoko iż pu­
bliczność widzi tylko częśo brody i 
nosa — nazywam również błędem po­
pełnionym przez samego autora.

Znajduje się na wystawie k.lka od 
bitek eks librysów, wykonanych dla 
rozmaitych osób przez Jerzego Hoppt 
na. Subtelna technika gtaficzna i rysu­
nek przypominający eks librysy daw ­
nych bibijotek —  powinny zaintereso­
wać znawców sztuki graficznej i po­
większyć zbiory niejednego niezmor 
dowanego kolekcjonisty.

Artyści niezrzeszeni, na wy­
stawie występujący jako goście,
posiadają -wspólne cechy,
spotęgow any naturalizm w od tw arza­
niu, i realizm w treści i formie.

Żadnych innych wysiłków prócz 
dokładnego oddania podobieństwa
przedmiotu, osoby lub pejzażu —  trud­
no tymczasem tam zaobserwować i być 
może zrozumienie, iż w sztuce istnie 
ją  poza podobieństwem wartości inne, 
więcej rzeczywiste, a trudniej osiągal­
ne —  przyjdzie z c z a sem .-----------------

*
Stopień kultury artysty prawie 

zawsze odpowiada wymaganiom ota 
czającego go społeczeństwa.

•Dopóki istnieje w społeczeństwie 
bezapelacyjna mieszczańska pewność 
siebie,, której dewizą jest Jk,są gusta i 
guś.ciki", „nie to ładne, co ładne" „ o  
gusta się nie spierają" i t. d. i t. p. 
dopóty istnieć będą bezdarni artyści, 
marne wystawy, bezczelni impresarja. 
Lecz nikt, tylko aitysta, wychowuje 
społeczeństwo estetycznie, koryguje 
jego wymagania, wpływa dodatnio na 
udoskonalenie smaku. W ysiaw y obra­
zów są jedynym sposobem porozumie 
nia artystów z szerszym ogółem, więc 
dbać trzeba aby wystawy te s ta ły  z*a- 
wsze na odpowiednim poziomie. Po­
ziom dorocznych wystaw W. T.A.P. 
jest zawsze wysoki, a więc i znaczenie 
kulturalne dla Wilńa takich w ystaw  
jest niekwestjoinowane. Nic też dziw­
nego, że z roku na rok T-wo zdobyw a 
coraz to większe zainteresowanie i 
uznanie, które się odzwierciadla w co-

2
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WILEŃSKIE T-UIC; ARTYSTÓW 
PLASTYKÓW W POZNANIU

Wił. T-wo Artystów Plastyków, 
jako  grupa o całkiem skrystalizo­
wanej opinji na Pal, W ystaw ie Krajo­
wej w Poznaniu zajmuje w Pałacu Sztu 
ki jedną z ładniejszych sal, obok sali 
s towarzyszenia „Rytm".

W ystaw ia ją  swe prace na tej w y­
s taw ie  nieiylfeo wszyscy członkowie 
wileńscy, 'ale i ci, którzy obecnie stale 
przebyw ają w Warszawie. Niektórzy 
zaś członkowie jak: prezes T-wa Ślen- 
dziński i Niesiołowski będąc jedno­
cześnie członkami „Rytmu" —  w ysta­
wiają w obydwóch salacn jednocześ­
nie i w  ten sposób twórczość tych 
■dwóch malarzy wileńskich na P. W. K. 
jes t  reprezentowana najbogaciej. Re­
produkcje kilku eksponatów z wysta­
wy poznańskiej podajemy w numerze 

-•dzisejszym. ----------------- ----------------

POLSKI INSTYTUT SZTUKI?
8 czerwca rb. w Poznaniu na w al­

nym zjeźazie literatów polskich zapad­
ła  doniosła uchwała utworzenia Pol­
skiej Akademji Literackiej. Bardzo wa 
żny to jest krok w życiu kulturalnem’ 
Państwa. Potrzeba takiej instytucji któ 
r a  by jednoczyła literatów całego k ra ­
ju, broniłaby ich praw  wewnątrz i na- 
zewnątrz —  daw ała się wyczuwać już 
dawno, lecz trudna była do zrealizo­
w ania wcześniej nim się utrwabł byt 
ekonomiczny Państwa.

8-VI— literaci zabezpieczyli sobie 
s tanowisko niezależne i słuszne*. za­
gwarantowali autorytet, położyli pod 
waliny przyszłego ewentualnego spo­
koju materjalnego.

Potrzebę instytucyj pilnujących i 
broniących spraw  fachowych —  wy­
czuwa się w każdej dziedzinie tachu a 
tembaraziej potrzebne one są dla arty­
stów, którzy pomimo najdojżalszego 
-wieku i największego talentu —  poje­
dynczo pozostaną zawsze dziećmi,

bezbronnemi wobec spraw  codzien­
nych.

20 - VI w  W arszaw ie ma się odbyć 
pierwszy zjazd Artystów Plastyków w 
celu utworzenia Polskiego Instytutu 
Sztuki, instytucji poczęści pokrewnej 
Akademji Literackiej przez swój zasa- 
dn :czy program i zadania.

A więc Tow arzystw o w razie zreali 
zowania będzie, według projektowa­
nego statutu miało nazwę „Polski In­
stytut Sztuki ze stałą siedzibą w W ar­
szawie, działalność zaś jego by się roz­
ciągała na cały obszar Rzplitej, a nie 
raz i zagranicę przez zakładanie od­
działów (art. 4.)

Artykuł 2 tego projektu omawia

z'aaania takiego towarzystwa: „zada­
niem Instytutu jest szerzenie kultury 
artystycznej w Polsce przez budzenie 
zamiłowania do sztuki i udostępnianie 
jej jak najszerszym warstwom społe­
czeństwa".

Realizowałoby się to zadanie przez 
organizowanie w ysław  dzieł sztuki, u 
rZądzanie odczytów, wykładów, obcho­
dów i pokazów z dziedziny sztuki, wy­
daw ania dzieł i iczasopism z zakresu 
sztuki, ogłoszanie konkursów z nagro­
dami, rozpowszechnianiu reprodukcyj, 
wydawnictw it.d i t.d. Instytut pośre­
dniczyłby również w sprzedaży dzieł, 
udzielałby pomocy artystom w rozma­
itych postaciach współdziałałaby z wia 
dzami w pracy nad podniesieniem kul 
tury artystycznej, zaś fundusze by czer

pał ze składek, przedsięwzięć docho­
dowych i ofiar, zapisów z różnego ro­
dzaju impiez dozwolonych. Członkami 
rzeczywistymi mogliDy Dyć artyści, te­
oretycy i organizatorowie sztuki p ra­
cujący zawodowo w tej dziedzinie.

Jest to naturalnie tymczasem pro­
jekt, który bezwątpienia przy pewnym 
wysiłku osób energicznych — urzeczy­
wistni się ,i życie plastyków być może 
również wkroczy rfa tory normalnie­
jsze.

u p o w a żm o n a b y  była do n a d a w a n ia  ty tu łu  
a r ty s ta " — -plastykom p re ten d u jący m  na ten 
tytuł.

Dziś s łow o „ a r ty s ta "  jes t  n a d u ż y w a n e  i 
by łe  d y le tan t  d rukuje  go na sw y ch  bile tach  
w izy to w y ch .  P o d o b n o  Polska  l iczy przesz ło  
20 ty s ięcy  m ala rzy  i są  osoby,  d ó r e  liczbę 
tę  z n a jd u ją  nieco za w ysoką .  Jeżeli p ro jek t  
tak ,  istnieje rzeczywiście,  z rea lizow anie  j e ­
go miałoby sw oje j  do b re  i złe, raczej  t ru d  
n es tro n y .  D obre ,  a lbow iem  tych  już  „n ie ­
k w e s t io n o w a n y ch  „ a r ty s tó w "  p a ń s tw o  by 
na reszc ie  wzięło  pod sw o ją  opiekę, udzie la­
łoby im ró żn eg o  rod za ju  ulg i u łatwień, 
p rzyp u szcza ln ie  zabezp ieczy łoby  em e ry tu rą  
sp o k o jn ą  s ta ro ść  i los .żony i dzieci. N a t o ­
m ias t  kom plikac je  by  po legały  na  t rudnośc i  
w w yna lez ien iu  k ry te r jó w  przy  ocenie  tw ó r -  
szości a r ty s ty czn e j  tak iego  p re ten d en ta .  —

*

W  jed n y m  z n u m e ró w  „W iad o m o śc i  Li­
te rack ich "  była  w zm ianka ,  iż w ed łu g  os ta t-  
tniej s ta ty s ty k i  w  P a ry ż u  ty lko  się  zna jd u je  
obecn ie  40  tys ięcy  a r ty s tó w  -  m alarzy .

B iorąc  pod  uw ag ę ,  iż P a ry ż  k o n c en t ru ­
je  a r ty s tó w  ca łego  św ia ta  — <-cyfra ta  nie  
po w in n a  by  się w y d a w a t  z a s t ra sza jącą .

N a to m ia s t  w o b e c  stałej,  g ru n to w n e j  i 
u p o rczy w e j  rewizji  w a r to śc i  a r ty s ty czn y ch ,  
k tó ra  raz  po raz  w s tr z ą s a  dzis ie jszą  E uro ­
p ą  —  . s u m a  ta  je s t  p rzeraźl iw ie  w y g ó r o ­
w a n a .  ------------------------------  ‘-------------------------

KAZI MI ERZ STABROWSKI
8 czerwca r.b. w Garwolinie umarł 

a r tys ta  malarz Kazimierz Siabrowski. 
Były uczeń Petersburskiej Akademji, 
którą ukończył w roku 1894 z odzna­
czeniem, —  w twórczości swej śp. 
Stabrowski zachował do końca życia 
ten specyficzny realizm który cecnował 
Akademję u schyłku wieku XIX. Wszy­
stkie obrazy Stabrowski wykonywał re 
alistyczne" w kolorze i rysunku 
bez odchyleń z raz obranej i przy­
swojonej drogi. Zaś temperament swój 
artystyczny wyładowywał jedynie w 
tematach, nieraz fantastycznych, wizyj­
nych, ponurych i krwawych, lub też 
pełnych słońca, i uśmiechu. Więc też 
obrazy jego są pełne zawsze treści li- 
teiackiej. W artość mają ilustracyjną i 
pozostaną na zawsze j’ako pamiątki 
o  człowieku, który sztukę po swojemu, 
ale kochał szczerze i gorąco. Nato­
miast jako człowiek i obywatel był śp. 
S tabrowski jednostką wyjątkową. 
Szczery p*atrjota nie tylko w latach nie­
podległości, ale przez cale życie —  w 
roku *1904 przyczynił się, w najwięk­
szym stopniu do zorganizowania szko­
ły  Sztuk Pięknych w  Warszawie, która 
w ówczas skupiała wszystkie wybitne 
siły fachowe, i kształciła artystycznie 
dałe zastępy młodzieży.

Urodzony w roku 1876 —  umarł 
w 1929. Umarł w wieku, który nie u 
jednego bywa rozkwitem twórczości, 
pozosrawiając żal w sercach tych, któ­
rzy go znali o so b iśc ie .---------- ----------

Rafał Jach im ow icz .  Pom nik  pracy .

PODOBNO...
P o d o b n o  is tn ie je  p ro jek t  u tw o rzen ia  sp e ­

cjalnej komisji  ( jed n o ra zo w e j  c zy  s ta łe j )  
p rzy  D ep ar tam en c ie  Kultury  i Sztuki,  k tó ra

Z W y s ta w y  O b ra zó w  I R z e ź b  W . T. A. P. w  Poznaniu .

Je rzy  Hoppen .  św. Rodzina

Marj 'an Kulesza. W n ę t rze  salonu.
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Wystawy spraamzudiuuze w  lice­
ach żeńskich i w szko'e Rze- 

miasi Artystycznych
Na zakończenie roku naukowego, 

każda niemal szkoła urządz'a u siebie 
wystaw^ sprawozdawczą, czyli poka­
zy. Celem takich wystaw jest zazna­
jomienie szerszego ogółu z pracami 
wykonanemi przez dzieci w przeciągu 
roku na lekcjach rysunków, robót ręcz­
nych, niefaz i gospodarstwa. Nie są 
to oczywiście pokazy arcydzieł i przy 
oglądaniu tych prac dziecinnych nie 
stosuje się surowych wymagań, lecz 
ogólny poziom charakteryzuje zawsze 
kierownictwo i gdzie spotkać można 
roboty niezastosowane do żadnego 
użytku, śmieszne w kształcie lub ry­
sunku —  tam winę ponosi zawsze nie 
dziecko, które tę pr'acę wykonało —  
lecz nauczycielka, która na tę pracę 
zezwoliła.

Liceum żeńskie w Wilnie (Liceum 
im. Filomatów i liceum p. p. Benedy­
ktynek) w programie swym specjal­
nie uwzględniają rysunki, roboty : go­
spodarstwo, nic też dziwnego, że wy­
stawy sprawozdawcze w tych szko­
łach są ciekawsze niż w innych szko­
łach średnich.

Rysunki w obydwóch szkołach pro­
wadzone są w ścisłym kontakcie z ro­
botami —  zaś strona praktyczna ro­
bót stoi na tak wysokim poziomie 
iż dziewczynki, po ukończeniu liceum 
potrafią pizy dobrych chęciach się 
obejść przez całe życie bez krawco­
wej.

Wystawa tego oczna w Liceum int. 
Filom'atów odbyła się 1 8 — 19 —  20, 
o tw arta  została w dzień uroczystości 
aktu maturalnego, więc obejrzeć ją 
zdążyła większa ilość osób; wystawa 
w liceum p. p. Benedyktynek była tern 
ciekawszą iż był to pierwszy pokaz za 
czas istnieni’a szkoły, ( w  ubiegłych 
latach stało na przeszkodzie brak od­
powiedniej sali'), nic też dziwnego, że  
wystaw a była bardzo obfitą ilościowo 
i imponującą jakościowo.

Obserwując takie pokazy w liceach 
po zaznajomieniu się szczegółowem z 
ogólnym piogram-em —  niejeden oj­
ciec lub matka chyba przyjdą do prze­
konania, iż liceum jedn'ak jest to najra­
cjonalniejsza szkoła dla dziewcząt 
które na uniwersytet nie mają za­
miaru wstępować.

Dziś, w niedzielę o godzinie 12 zo­
stanie o twartą . 'w ystawa spraw ozdaw ­
cza w szkole Rzemiosł Artystycznych 
W. T. A. P. W ystaw a ta będzie cie­
kawą z tych względów, iż jest to je­
dyna szkoła tego typu w Wilnie i 
wileńszczyźnie.

Szkoła ta koncesjonowana przez 
Kuratorjum, posiada działy: malar
stwa ściennego i dekoracyjnego, ry­
sunku odręcznego, perspektywy, nauki
0 stylach, sztukaterji, snycerstwa
1 modelowania —  nic też dziwnego, że 
garną się do niej ci, którzy chcą być 
w przyszłości mistrzami w obranein 
rzemiośle. Już dziś, po pierwszym ro­

ku nauk., niektórzy uczniowie poszcze­
gólnych dz'ałów pracują praktycznie 
przy budowach, lub restauracji gma­
chów, a przez starych majstrów ta­
cy pomocnicy!-śą przyjmowani do po­
mocy bardzo chętnie.

Rozwojowi tej szkoły^stoi na prze­
szkodzie szczupłość środków materjal- 
nych — i jakże imponująco wygląda 
zainteresowanie i pomoc społeczeń­
stwa dla podobnej szkoły w Poznaniu.

W Poznaniu istnieje państwowa 
szkoła sztuki zdobniczej —  którą cho­

ciaż państwowa również się znaj­
duje w ciężkich warunkach lńaterjal 
nych. I oto jak według „Gazety Ma­
larskiej" (Nr. 4 str. 12). społeczeństwo 
przyszło z pomocą w tej sprawie— fabr. 
WKP. farb ofiarowała. 11 cnt. farby i 
dwie wielkieę szafy z sortymentami 
farb wszelkiego rodzaju; fabryka por­
celany w Chodzieży ofiarowała kapsle 
szamotowe i masę ■szamotową; właści­
ciel fabryki fajansu w Chodzieży p. 
Mańczak masę fajansową; zakład Że­
leńskiego w Krakowie ofiarował szkła 
kolorowe do witraży".

Nie amponuje tu, oczywiście, ani 
ilość, 'ani jakość materjału, tylko zro­
zumienie potrzeby egzystencji takiej 
szkoły przez społeczeństwo.

Nie wiem, czy w Wilnie która fa­
bryka; lub większy właściciel słyszał 
o istnieniu Szkoły Rzemiosł Artystycz­
nych. Jedynie znają i popierają (mo­
ralnie) tę szkołę w zrozumieniu ̂ włas­
nych interesów —  cehy rzemieślnicze, 
na skutek energicznej interwencji —  
których Szkoła Rzemiosł Artystycz­
nych swój żywot rozpoczęła, a pełnej 
oddania, nieraz bezinteresownej pra­
cy członków W. T. A. P, egzystencję 
zawdzięcza. -------- -------------- ------------

KRONIKA AR TYSTY CZN A W łliLEŃSKA,

W ystaw a obrazów  żydow sk ich  artystów  P la  
styków .

W  roku bieżący.ni w Wilnie p o w s ta ło  
S to w a rz y sze n ie  Ż yd o w sk ich  A r ty s tó w  P la­
s tyków ,  z'adaniem k tó reg o  Jest  szerzenie  
ku ltu ry  a r ty s ty czn e j  i zam iłow an ia  do  sz tu ­
ki w ś ró d  sp o łeczeńs tw a  żydo w sk ieg o .

P ie rw sz y m  publicznym  w y s tę p e m  tego  
s to w a rzy sze n ia  była w y s ta w a ,V ( l— 20— V Ę 
na k tó rą  się  złożyły o b ra z y  a r ty s tó w  już 
zn an y c h  w Wilnie z w y s ta w  d o ry w czy ch ,  
jak :  Załkind, W orob ie jczyk ,  Kopelowicz;,  
C ha jk inów na ,  E p sz te jn ó w n a  i inn., lub też 
a r ty s tó w ,  k tó rych  udział na w y s ta w ie  wy-

t lom aczyć  m ożna  tylko brak iem  sa m o k ry ­
tycyzm u.

C h ao ty czn o ść  urządzen ia ,  aksam itne  i 
innego  rodza ju  ok ro p n e  ram y , p rz e w a g a  
o b ra z ó w  n iew y k o ń cz o n y ch  i szk iców  —  
złożyły się na  całość  b a rdzo  sm utną .

N a jo ryg ina ln ie jszym  w^-ród p las ty k ó w  
ży d o w sk ich  je s t  D obryńsk i,  na jw ięce j  uśw ia ­
domieni i p rz y g o to w an i  —  W orob ie jczyk ,  
Załkind, Kopelowicz.

W ystaw a Jubileuszow a W, T.A.P. w  r. 1930.

28 m a ja  w roku p rzysz łym  W . T, A. P. 
obchodzić  będzie  10 roczn icę  sw eg o  założe­
nia. Aby zgo d n ie  uczcić  tę  roczn icę  T -w o  
A P, u rządz ić  z am ie rza  W y s t a w ę  Jubiler  
śżow ą ,  k tó ra  mieścić się będzie  w  3 sa lach  
w  Pałacu ,  a na  k tó rą  się  z łożą  na jlepsze  
p race  ka/.dego  z P la s ty k ó w ,  po w s ta łe  w 
przec iągu  ty ch  10 lat.  Będzie  to  iakby  re­
t ro sp e k ty w n y  p rzeg ląd  tw ó rczo śc i  a r +ystów  
wileńskieh. jed n o cześn ie  w y s ta w a  tak a  bę 
dzie miała g łębokie  znaczen ie  ■Dedagogiczne 
dla o rg an izu jący ch  ją  i zw iedza jących .

Również  istnieje p ro jek t  w y d a n ia  pa­
m ią tkow ej  księgi,  k tó ra  w p o w odz i  . w d a w  
n ictw  jub ileuszow ych ,  a b y  była  n a jp o t rze b ­
niejszą.

Dobry początek.
Przez  w ice  p re zy d e n ta  m ias ta  z -k u p io n y  

został  na VII Dorocznej  W y s ta w ie  O b ra zó w  
i Rzeźb W T A R P .  o b ra z  Br.  Ja m o n t ta  - 
„Zaułek  B e rn a rd y ń sk i"  p rzez n ac zo n y  na n a ­
grodę  m. W ilna  na  k o n k u rsa ch  sp o r to w y c h  
które  się  odbvly  16 — 17— V I — 29 . 
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W  roku ubiegłym  w .podobnym  celu 
zakup iony  byl ob raz  M iędzybłock iego  p rz e z  
k o m en d a n ta  policji  na  VI Dorocznej  W y s ta ­
wie P rz y k ład y  takie  św ia d c zą  o w y m a g a ­
niach i w yrob ien iu  a r ty s ty c zn e m  w śró d  sp o ­
łeczeń s tw a  wileńskiego, k tó re  już  p o t r a f i  
o b r a l i ,  s z a co w a ć  nietylko na złote polskie.

P ow odzen ie  m alarzy w ileńskich zagranicą.

Na W y s taw ie  O b ra zó w  i Rzeźb A rty ­
s tó w  Polsk .ch  w  A m ste rdam ie ,  u rząd zo n e j  
s ta ran iem  T -w a  P ro p a g a n d y  Sztuki Polskiej 
z ag ra n ic ą  —  został  z akup iony  ob raz  Broni­
s ław a  Ja m o n t ta  „W ia t r" .  Na w y s ta w ie  w  
Hadze , '  u rządzonej  s ta ran iem  te g o ż * )T o w a ­
rz y s tw a  zosta ł  z akupiony  ob raz  olejny Ka­
zim ierza  K w ia tkow sk iego

Ludomir Ślendzinski a  Sejm

Do imiennego k o nkursu  na szkice  de ­
koracji  Sali Pos iedzeń  w  Sejmie —- zap ro ­
szo n y  został  przez  m arsza łka  Se jm u tak ż e  
pro feso r  U. S. B. Ludomir ślendzinsk i .

Now y obraz, w  kościele św, Kazimierza.

Na sku tek  zam ów ien ia  O. O. Jezu itów , 
Ludom ir  Ślendzinski rozpoczął  m alo w an ie  
obrazu  d o  g łó w n e g o  oł ta rza  w kościele ś w -  
Kazimierza)

Z az n aczy ć  n M |  iż będzie  to trzeci 
ob raz  Śleńdzińsk iego  w tym  kościele.

O dbudow a kościoła św . Ignacego.

O d b u d o w a  kościoła św. Ig n aceg o  n a 
zewnątr 'żJ .śzybko p o su w a  się naprzód .  C o  
się zaś  dzieje w e w n ą t r z  —  ty m c z ase m  nie 
w iadom o. M alow an ia  f resków  podjął  się pr._ 
M atusiak  ze sw y m i uczniami.  A by  ty lko styl 
tych m alow ide '  nie kłócił się z. o g ó ln ą  har- 
m o n ją  a rch i tek to n iczn ą  tego  kościoła .

Pom nik dłuta prof. Bałzukiew icza.

W e  w to rek  18 VI o 9-ej rano-* odbyło- 
się w Bazylice  u roczys te  odsłonięcie  p om ni­
ka s. p. 'a rcyb iskuoa  Jana  Cieplaka,  k tó ry  
w ykona ł  a r ty s ta -  -rzeźbiarżyB. Bałzukiewicz.

P o d o b n o  pr. Balzukiewiczow i p o w ie rzo ­
ne zosta ło  rów nież  w y k o n a n ie  pom nika  Jó 
zefa Montwiłla ,  k tó ry  ma s ta n ą ć  na  m a­
łym p lacyku  przy  sk rzy żo w an iu  ulic —  Za- 
walnej  i T rockiej .

Jaki ma b yć  pomniK M ickiew icza?

P o  -namiętnej dyskusji  j a k ą  wywolalo- 
ro s t rzygn iec ie  konkursu  na pom nik  Mickie­
w icza  i po już  spokojnie jsze j  w y m ian ie  opi- 
nij na tem a t :  „Jaki m a być  pomnik Mickie­
w icza" ,  k tó rą  zain icjował prez.es C zes ław  
Jan k o w sk i  —  zno w u  o pom niku  cicho. Czy 
będzie  og łoszony  now y  k o n u u rs?  lmien 
ny, czy zno w u  p ub l iczny?  Na jak im  p lacu  
nta s ta n ąć  przyszły  pomnik, kto będzie  z a ­
p ro sz o n y  do ju ry ?  i t.p. p y tan ia  d a ją  się- 
częs to  słyszeć w śró d  a r ty s tó w  nie tylko w 
Wilnie ale i w W a rsz a w ie .  ;—-

Z W y s ta w y  .O b razó w  i 
Rzeźb W T A P  w Poznan iu

Pioti H erm anow icz.  
Po r t re t  matki.

D O D A T E K  T E N  JE D N O R A Z O W Y , A KTÓRY PRZY PO M Y Ś L N E J K O N JU N K T U R Z E  S T A Ć  SIĘ M O Ż ^ P E R J O D Y C Z Ń Y M ,  —  Z RACJI VII DO ROCZNEJ W '  S T A W Y  O B R A ­
Z Ó W  1 R ZEŹB  W .T .A .P . ,  JAKO NA JW IĘK SZEJ ATRAKCJI A R T Y S T Y C Z N E J W ILNA —  S P R A W O M  P A L E T Y  W ILEŃSKIEJ PO ŚW IĘC O N Y  JE S T  CAŁKOW ICIE. BYĆ M O ­
ŻE  T E M A T  W Y K O R Z Y ST A N Y  .NIE JE S T  D O S T A T E C Z N IE  W Y C Z E R P U JĄ C O  —  J Ł O M A C Z Y  SIĘ T O  I U SPR A W IE D L IW IA  Z B Y T  KRÓTKIM PRZŁCIĄGIEM  CZASU,

W  JAKIM D O D A T E K  T E N  Z ()ST A L  WYKOiNANY.

i  -dawca S tan is ław  M ackiewi z. D ru k a rn ia  „ W y d a w n ic tw o  W ileńskie" ,  K w asze lna  Nr. 23-
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